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W. Conze i D. Hertz-Eieherode (Karl M a r x ,  M anuskripte  iiber die  polnische  
Frage 1863 - 1864, S-G ravenhage 1861; w ydanie polskie: Karol M a r x ,  Przyczynk i  
do historii kw esti i  polskiej. R ękopisy  z  lat 1863 - 1864, W arszawa 1971) m ogłyby 
pouczyć obu autorów, że kw estia ta w  dziejach państwa Hohenzollernów  odgrywała  
bardzo ważkę rolę, a stosunków  prusko-rosyjskich w  ciągu całego XVIII i X IX  w. 
bez tego kom ponentu nie da s ię  zrozum ieć. Można w ięc itylko nad takim pom ijaniem  
spraw y polskiej ubolewać.

Na krytyczną uw agę zasługuje 'też jeszcze jedna pisarska m aniera obu autorów. 
W sw ojej książce często cytują on i w ypow iedzi niem ieckich historyków  burżuazyj- 
nych i na ogół itrafnie z nim i polem izują, natom iast w  ispisie literatury ani jedna 
z tych  w ypow iedzi nie została bibliograficznie ujęta. N aw et praca popularno-naukowa  
nie zw alnia od pełnej inform acji.

Mimo tych  kiilku zastrzeżeń, z których tylko jedno ma charakter zasadniczy, 
gdyż wkracza w dziedzinę m etodologii pracy dziejopisarskiej, należy docenić i pod­
kreślić now atorski i tw órczy dorobek nin iejszej syntezy historii Prus. Odda ona 
duże usługi, zwłaszcza historykow i polskiem u, który na ogół dobrze zna stosunki 
polsko-pruskie, i nie odczuje tak przykro ich pom inięcia, jak słabiej pod tym  w zglę­
dem przygotow any m asow y czytelnik niem iecki, do którego książka jest adresowana.

Gerard Labuda

WILHELM VON SCHRAMM: Aufstand der Generale. Der 20. Juli in Paris. 
M unchen 1966, K indlers Paperback, 308 ss. — PETER HOFFMANN: W ider­
stand, Staatsstreich, A tten ta t .  Der K a m p f der Opposition gegen Hitler.  
M unchen 1969, R. Piper et Co. Verlag, 988 ss. — GER VAN ROON: Neuord-  
dnung im  Widerstand. Der Kreisauer Kreis  innerhalb der deutschen  
W iderstandsbewegung.  M unchen 1967, R. Oldenbourg Verlag, 652 ss.

Obszerna już bibliografia prac obrazujących dzieje niem ieckiej opozycji an ty ­
hitlerow skiej w  III Rzeszy poszerza się iz każdym rokiem  o now e m onografie. 
Coraz trudniej jednak autorom wzbogacić dotychczasową w iedzę o przedm iocie 
now ym i faktam i. N owatorskie prace w zakresie heurystyki zdarzają się w ięc już 
rzadko, ale za to rodzi się szansa krytycznej analizy dotychczasow ego dorobku nau- 
kow o-publicystycznego i roz/szerzenia katalogu pytań staw ianych dziejom  opozycji. 
Z tej szansy skorzystało — jak dotąd — niew ielu  autorów  zachodnioniem ieckich. 
R ew izji utartych poglądów  dokonał młody, ham burski historyk J. W endt, którego  
książka pt. Munchen 1938: England zw ischen Hitler und Preussen  (Frankfurt a. M. 
1965) odniosła duży sukces. Nowe spojrzenie na spraw ę opozycji prezentuje rów nież 
zespół autorski znakomitej publikacji Der deutsche W iderstand gegen Hitler (Koln— 
Berlin 1966). W tym  dziele zwłaszcza Herm ann Grami oraz Hans M ommsen dali 
bardzo rzeczowy obraz niem ieckiej opozycji antyhitlerow skiej. Ci autorzy, jak 
i Wendt, n ie  znajdują jednak w  NRF zbyt w ielu  kontynuatorów.

Nie należy do nich na pew no urodzony w  1898 r. W ilhelm von Schramm , hołdu­
jący tradycji bezkrytycznego przyjm owania zasłyszanych w ieści. Zresztą rów nież P. 
Hoffm ann i holenderski historyk Ger van Roon, choć to młodzi badacze, przyjęli 
w  sw oich opracowaniach m etodę mnożenia faktów  i inform acji bez próby śm ielszej 
interpretacji skom plikow anej problem atyki. iNiemniej ich prace, jak i książka  
Schramm a zasługuje na uw agę czytelnika, a dla specjalisty przedmiotu w szystkie  
trzy pozycje mogą być przydatne.

Książka Schramma jest uzupełnioną nieco reedycją jego publikacji z 1953 r. 
Uzupełnienia dotyczą raczej bibliografii niż tekstu, który stanowi sprawozdanie
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naocznego św iadka wydarzeń w  Paryżu po nieudanym  zam achu na Hitlera 20 lipca 
1944 r. Autor pracował w czasie w ojny w  niem ieckim  sz:tabie we Francji i znał 
osobiście w ielu  spośród w tajem niczonych w  plany Stauffenberga. W tym  tkw i pew na  
wartość książki, ale zarazem  i jej słabości. Praca nie ma bow iem  bezpośredniości 
zapisków  Ulricha von Hassella (Vom  andern DeuJtschland) czy autentyzm u p ierw sze­
go w ydania wyznań Fabiana von Schlabrendorffa (Offiziere gegen Hitler), bo Schramm
— w  przeciw ieństw ie do w ym ienionych autorów — n ie  brał udziału w  konspiracji 
antyhitlerow skiej, a ponadto jego książka nie jest dziełem  w yraźnie naukowym . 
Niektóre rozdziały mają charakter wręcz beletrystyczny napisane zostały wprawdzie 
z dużym talentem  literackim , ale pozbaw ione zupełnie obiektywizm u i krytycyzm u. 
Dlatego zapewne w śród osób oceniających m aszynopis, których autor w ym ienił 
sporo, nie ma ani jednego historyka. Są natom iast byli oficerowie W ehrmachtu  i SS, 
którzy przeżyli 1945 r., a w ystępują na łam ach książki w  korzystnym  św ietle. 
W rezultacie spotykam y w  pracy fragm enty wręcz dziwaczne. Autor przyjm uje np., 
że akcję spiskow ą przygotow yw ał rów nież m. in. gen. Falkenhausen, dowódca 
W ehrmachtu  w e Francji i w  Belgii. M iast poprzeć to tw ierdzenie jakim ś dowodem, 
oświadcza krótko, że generał ów  potw ierdził mu ten fakt po w ojnie (ss. 15 i 38). 
Tenże generał nie tylko zreszitą sobie w ystaw ił takie św iadectw o, ale do spiskow ców  
w alczących z reżim em  hitlerow skim  zailiozył również Speidla, Rommla a naw et gen. 
Rundistedta, -choć pow szechnie wiadomo, że ten ostatni w sław ił s ię  raczej jako 
przewodniczący kom isji przekazującej zam achow ców  z 20 lipca w  ręce Freisslera.

J'Uż z tego drobnego przykładu widać, że celem  Schramm a była gloryfikacja  
znanych mu oficerów  W ehrmachtu  bez w zględu na to, jakie m ieli oni rzeczyw iste  
zasługi w  sprawnym  przeprowadzeniu akcji „W ałkiria” w  Paryżu. Sam przebieg 
tej operacji (w yjątkow o tam udanej), w  czasie której rozbrojono jednostki oddane 
bezgranicznie H itlerowi, opisany zastał w  książce z dużym tem peram entem  repor­
terskim. Cały w yw ód opiera się  jednak praw ie w yłącznie na pow ojennych w ypo­
w iedziach ocalałych uczestników  akcji lub na relacjach ich znajom ych. Dlatego 
niektóre poglądy autora (is. 21), zostały w  nauce jiuż zarzucone. Jednakże w  1953 r., 
gdy Ukazywało się p ierw sze w ydanie książki, a nie było  jeszcze prac Rittera, Krau- 
snicka, Wheeleir-Bennetota, mogła ona uchodzić za now atorską; odnośnie do operacji 
paryskiej naw et za źródło pierw szej wagi. N aszkicow ano w  niej cały szereg mniej 
lub bardziej udanych portretów, jak Rommla, StuUpnagela czy Hofackera — ludzi, 
którzy w eszli z  czasem  do galerii niem iedkich bojow ników  antyhitlerow skich. Obok 
tych Schramm kreśli jednak pochopnie i inne sy lw etk i które do tej galerii nie 
należą, jak choćby w spom niany już R undstedt oraz „tragiczny” rzekomo, bo w ierny  
do końca Hitlerowi, Giinther von Kluge.

Pracę czyta się z zainteresow aniem , jednak bez kom entarza n ie  w ytrzym uje ona 
próby czasu, zw łaszcza że są już now e publikacje, bardziej krytyczne, choć równie 
ciekaw e od strony fabuły.

O spraw ach om ówionych szeroko prizez sędziw ego Schramm a pisze też w  swojej 
bardzo obszernej książce Peter Hoffm ann, przedstaw iciel najm łodszego pokolenia  
historyków  NRF. Badacz ten nie poszedł śladam i W endta ani M ommsena, lecz na­
w iązał do tego nurtu historiografii n iem ieckiej, który preferuje drobiazgowy opis 
wydarzeń. Idąc tą drogą Hoffm ann nie stw orzył jednak dzieła praw dziw ie now ator­
skiego, gubiąc się po prostu w  gąszczu faktów. Nie dał przejrzystej konstrukcji 
całości i jeżeli w  pew nych partiach książki w yw ód jest dobrze ujęty (np. działania  
w  okresie kryzysu czechosłowackiego), w idać w  nich w yraźnie zależność od poprzed­
ników , z których opracowań Hoffm ann korzystał (w przypadku tutaj sygnalizow a­
nym  od Krausnicka).

Zamiarem Hoffm anna było — jak inform ow ał Hans R othfels w  czasopiśm ie
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zachodnioniem ieckim  ,,V ierteljahrshefte fiir Z eitgesch ichte” — napisanie historia za­
m achów  na życie H itlera, ale praca w  rezultacie przeszła pierw otne założenie. Oczy­
w iście historia nieudanych zam achów dominuje w  publikacji, ale ma rozbudowane 
tło dyplomaitycEno-poiityczaie. I w łaśnie z tym  drugim planem  autor nie najlepiej 
sobie poradził.

Mimo tych w szystkich drobnych zresztą zastrzeżeń obszerna praca Hoffmanna 
jest n iew ątp liw ie w ydarzeniem  w ydaw niczym  w  NRF. Na jej wartość składa się 
kilka elem entów . Przede w szystkim  olbrzym ia kw erenda archiw alna, która pozw oliła  
autorowi sprecyzow ać w iele  niedopracowanych dotychczas szczegółów  i odrzucić 
pew ne przypuszczenia n ie  znajdujące pokrycia w  rzeczyw istości. W artość szczególną  
ma w  książce to w szystko, co w iąże s ię  z planow anym i i realizow anym i zam acham i 
na Hitlera. Trzeba też docenić zam ieszczony poza głów nym  nurtem  rozważań rozdział
o osobistej ochronie Hitlera, a raczej o jej braku w  pierw szych latach III Rzeszy. 
W łaściw ie od tego rozdziału należałoby rozpoczynać lekturę książki Hoffm anna, by 
należycie ocenić nieudolność spiskow ców, głów nych jej bohaterów. Ten rozdział 
kontrastuje w yraźnie z duchem zasadniczych w yw odów  autora, w  których ulegał 
on zbytnio badaczom  starszej generacji i dopatruje się jakiegoś fatalizm u w  przy- 
gotow yw aniach opozycji antyhitlerow skiej. W rzeczyw istości była to zw ykła -nie­
udolność, brak kontaktu z m asam i i płynące stąd w ątpliw ości, czy planując zamach  
na Hitlera postępuje się zgodnie z 'honorem, z etyką chrześcijańską, z prawem  itp.

W szystkich tych elem entów , uspraw iedliw iających niem iecką opozycję, H off­
mann specjalnie n ie  eksponuje, ale one istnieją, są czytelne i w pływ ają na ocenę  
spiskow ców  oraz całego ruchu. Jest w ięc i ten autor zbyt pobłażliw y dla słabości 
charakterów niektórych oficerów  (Kluge, Fromm), a niekiedy daje wyraz sw em u  
zafascynow aniu w ielkością Stauffenberga, Yorcka von W artenburga, Tresckowa. Być 
może zresztą iż płynie to ze zobowiązania w obec fundatorów  pracy. Może autor po­
czuwał s ię  do obowiązku nam alow ania w łaśn ie takiego w yidealizow anego obrazu. 
Taki zarzut padł pod adresem  H offm anna w  NRF.

Rozdział p ierw szy książki pt. Rok 1933 m a Charakter syntetyczny, rozdziały  
drugi i trzeci (Formy opozycji  oraz K ry zy s  w ładzy)  stanowią rów nież wprowadzenie  
do zasadniczych rozważań i nie odznaczają s ię  specjalną oryginalnością. Dopiero od 
rozdziału czwartego zatytułow anego K ry zy s  sudecki i próba zamachu stanu 1938 i .  
rozpoczyna się wykład w łaściw y. Jednak tutaj autorow i nie udało się dotrzeć do n ie­
znanych dotąd m ateriałów , które pozw oliłyby mu w zbogacić ustalenia  poprzedników. 
Hoffm ann opiera się na źródłach już w łaściw ie całkow icie w yzyskanych, a jedynie  
w  rozbudowanych m onstrualnie przypisach śledzi, czy poprzednicy w szystk ie sw oje  
inform acje dość dobrze podbudowali odsyłaczam i. Udało mu się w ięc ustalić, że w  
niektórych przypadkach n ieścisłe inform acje przedostawały się z jednej publikacji 
do drugiej, że nie zostały zw eryfikow ane itp. Autor naprawia zatem  błędy, konfron­
tując różne w iadom ości i przekazy. Tutaj ma dużą zasługę, choć nie ożyw ił akade­
m ickich dyskusji w okół wydarzeń 1938 r. Ponadto i jem u można zarzucić, że zbyt 
pow ażnie traktuje w szystk ie tzw . ErlebnisbericHte  i Tatsachenberichte  skom prom ito­
w ane już dawno przez historyków  przedmiotu. Są to bow iem  w  w iększości pisane  
na podstawie późniejszych opracowań bezw artościow e na ogół przyczynki dorabia­
jące legendę osobom, które z opozycją antyhitlerow ską luźny m iały związek. H off­
m annow i w ystarcza zaś niekiedy, że pew ne wiadom ości powtarzają się kilkakrotnie  
w  kilku takich przekazach, aby nadać im w alor faktów  historycznych. D latego roz­
działy VIII i IX  m onografii (P róby zamachu w  latach 1933 - 1942, 1943) należy  
odczytyw ać z dużym krytycyzm em , zwłaszcza w  św ietle  danych zaw artych w  roz­
dziale o osobistej ochronie Hitlera. Zbyt w iele  było tych  nieudanych prób i naw et 
najszczegółow szy opis tow arzyszących im okoliczności nie jest w  stanie ich upraw do­
podobnić. Przyjm ując zaś, że w szystk ie podane przez H offm anna fakty są prawdziwe, 
trzeba by stw ierdzić, iż nieudolność zam achow ców  w  w ykonaniu uzgodnionych
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uprzednio postanowień była równoznaczna z sabotowaniem  tychże. Tego Hoffm ann  
nie chciał oczyw iście powiedzieć, ale taki w niosek musi nasunąć się bezstronnem u  
czytelnikow i.

Ponad 200 stron tekstu (ss. 371 - 601) oraz 823 rozbudowane przypisy (ss. 772 - 859) 
dotyczą nieudanego zamachu na Hitlera 20 lipca 1944 <r. N ie oszczędzono w ięc czytel­
n ikow i opisu naw et najdrobniejszych szczegółów. W tym  w ypadku nie można w ątpić 
w  prawdziwość ustaleń autora, ale żeby obraz był kom pletny należało może również 
przedstawić reakcję społeczeństw a nliemieckiego na ten zamach. Tego autor nie 
uczynił, natom iast — kontynuując tradycję historiografii zachodnioniem ieckiej — 
opisał dokładnie kaźń spiskow ców. Była ona okrutna, ale reakcja społeczeństw a n ie ­
m ieckiego na zamach 20 lipca była obrzydliwa, co odważnie przedstawiła niedawno  
Marliis G. Steinart w  bogato udokum entowanej książce pt. Hitlers Krieg  und die 
Deutschen  *.

Stosunkow o m ało m iejsca pośw ięcił Hoffm ann planom  i dyskusjom  o przyszłości 
N iem iec powojennych. P lany takie opracow yw ał przew ażnie Carl Goerdeler, a dy­
skutow ano je w  gronie intelektualistów  'skupionych w  tziw. Kreisauer Kreis. Dobrze 
uczynił autor pośw ięcając Goerdelerowi i grupie M oltkego dwa stosunkow o lapidarne 
szkice. O Goerdelerze pisał bardzo ciekaw ie przed laty Gerhard Ritter, a zwłaszcza  
Hans M ommsen, natom iast historię Kreisauer Kreis  opracował holenderski badacz 
Ger van Roon.

Obszerna książka Roona została ukończona w  m aszynopisie w  czerw cu 1966 r., 
a już na początku 1967 ukazała sdę na półkach księgairskich. Jeśli s ię  zw aży, że 
w ybitni autorzy dziejów  opozycji niem ieckiej, Herman Grami i w spom niany w yżej 
Hans M ommsen, mogli sw oje now atorskie studia opublikować tylko w e  fragm entach, 
w  zbiorowej książce Der deutsche W iderstand gegen Hitler,  to pośpiech, z jakim  
w ydano obszerne dzieło Roona zwraca uw agę. Rzecz w  tym , że obaj w spom niani 
historycy zburzyli legendę, a Roon tworzy ją od nowa. Grami i M omm sen, pracując 
na m ateriale już znanym , odczytali go na now o i ukazali now e treści w  mem oriałach  
Goerdelera oraz projektach Kreisauer Kreis ,  których ioh poprzednicy nie dostrzegli. 
Roon natom iast w zbogacił tem at o nowe, zresztą mało istotne m ateriały, ale w  spo­
sobie ich odczytania pozostał tradycjonalistą. W sw oim  konserw atyzm ie przypomina  
on w ręcz dworską szkołę historyczną, która bohaterom  opracowań nadaw ała zawsze 
jakieś w ym iary pom nikowe. Ta cecha pisarska uderza u Roona, zw łaszcza w  drugiej 
części książki w  której przedstawione izastały postaci z Kreisau (Krzyżowa). Moltke, 
Yorclk, H aeften, Gerstenm aier i inni z tego zespołu n ie m ieli rzekom o nigdy chwili 
w ahania, zmierzając prostą drogą do celu, tj. do obalenia dyktatury hitlerow skiej 
i stworzenia nowych Niem iec, a naw et nowej Europy.

Jest to w szakże obraz n iezm iernie uproszczony, a w ynika z zupełnie bezkrytycz­
nego odczytyw ania przez Roona listów  i w spom nień nadsyłanych mu obficie przez 
pozostałych przy życiu członków  rodzin straconych spiskow ców  lub przez ich zna­
jom ych i przyjaciół. Ten skrajnie subiektyw ny obraz przeciw ników  Hitlera utrwalony  
w  pam ięci ich rodzin — co jest zrozum iałe — zastał pow tórzony przez historyka  
w  form ie nie zm ienionej. W książce nie w idać naw et próby pragmatyki. C zytelnik  
musi w ięc sam dochodzić prawdy. I tak np. w brew  sugestiom  Roona nie energia  
oraz pracowitość m łodego M oltkego uratow ała K reisau przed katastrofą finansow ą, 
ale jego m ałżeństw o z córką bankiera ham burskiego. Tego oczyw iście najbliżsi nie 
napiszą w  liście, ale tak było. R ównież pośpiech, z jakim młody M oltke zbierał 
m ateriały, by udowodnić hitlerow com , że jego brytyjscy dziadkow ie nie byli Żydami, 
w skazuje, iż w brew  tw ierdzeniom  Roona, nie rezygnow ał z m ożliw ości kariery  
osobistej w  system ie III Rzeszy. O czyw iście M oltke zajm uje niepoślednie m iejsce

1 Stlm m ung und Haltung der deutschen Bevólkerung im  Zweiten Weltkrieg. Dusseldorf- 
-Wien 1970, Econ Verlag, 646 ss.
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w  dziejach opozycji antyhitlerow skiej, bo sprzeciw ił się tyranii, ale i on potrzebo­
w ał czasu na dojrzewanie do czynu. Roon przeoczył ten w ażny elem ent i to u w szy­
stkich praw ie osób 'przedstawianych w  drugiej części pracy. Twierdzi np., że M oltke 
nie w ierzył w m ożliw ość zw ycięstw a III Rzeszy n aw et po zajęciu Francji (s. 215), 
ale jako dowód przytacza pow ojenne ośw iadczenie hrabiny Moltke. To jest chyba  
jednak zbyt wątła podstawa, zw łaszcza że z  tego w ynikają dalsze w nioski rozw ijane  
przez autora w następnych częściach obszernej książki.

Brak krytycyzm u wobec w iadom ości o Kreisauer Kreis  uderza również w  roz­
dziale o działalności koła. Skąd np. M oltke i jego tow arzysze m ogli w iedzieć o p la­
nach zam achu stanu w  1938 r.? Przecież te plany snuła tylko m ała grupa osób naj­
w yższego aparatu w ojskow o-politycznego, okryw ając je najściślejszą tajem nicą. 
M oltke w ów czas jeszcze n iew iele znaczył i dlatego pow ojenne relacje Lukaschka w y­
dają się w ym ysłem  przejętym  biernie przez Roona. Tego rodzaju sw oistych naiwności 
spotykam y w pracy zresztą w iele, zwłaszcza gdy autor pisze o kontaktach grupy 
z K rzyżowej z polskim  ruchem  oporu, o spraw ie austriackiej czy czeskiej. Tutaj 
zdradza on ponadto braki w  znajom ości w łaściw ej literatury przedmiotu.

N ajciekaw szą i najw artościow szą naukowo partią książki isą rozważania o p la­
nach K reisauer K reis  dotyczących szkolnictw a w dem okratycznych N iem czech, sy ­
tuacji kościoła, zasadach praw nych i spraw ach ekonom icznych. Były to dyskusje 
czysto akadem ickie, z których pozostało w iele wiarogodnych przekazów. Autor zebrał 
je pieczołowicie, konstruując przejrzysty obraz. W szystkie te  p lany w ydaw ały się 
G oerdelerow i n ie dość konserw atyw ne i dlatego ich realizacja nie byłaby łatwa. 
Zresztą i p lany Goerdelera były również tylko luźnym i projektam i, które nie podo­
bały się innym  spiskowcom . To sam o dotyczy prób programu polityki zagranicznej 
odtworzonych przez Roona już mniej dokładnie. Załączone w  aneksach dokumenty 
(ss. 475 - 596), na które składają się projekty ustaw, m em oriały i korespondencja  
koła z 1940 r. Stanowią rzeczyw isty wkład autora do w łaściw ego poznania działal­
ności grupy zwanej Kreisauer Kreis.

Podejrzew a się H offm anna, że oceniając niem iecką opozycję antyhitlerow ską  
kierow ał się życzeniam i instytucji finansującej jego długotrw ałe badania. Być może, 
że jest to prawda, ale w  przypadku Roona nie ma żadnych w ątpliwości, iż na ludzi 
z Kreisaur Kreis  i ich działalność patrzył poprzez w spom nienia ich bliskich i  d la­
tego w ykluczył wszelką krytykę. Stąd też jego książka może być pochlebnie oceniona  
tylko przez w ąskie grono czytelników . Kreisauer Kreis  czeka w ięc dalej na w  pełni 
naukową monografię.

ERNST KELLER: Nationalismus und Literatur.  Langemarck — W eimar — 
Stalingrad. Francke Verlag, Bern 1970, 289 ss.

Ernest K eller określił sw ój zam ysł autorski skromnie. Nationalismus und Literatur,  
czytam y w  nocie w stępnej, stanow i próbę sform ułow ania kilku spostrzeżeń o litera­
turze niem ieckiej pierw szej połow y X X  wieku. „Próba” i „spostrzeżenia” — wyrazy, 
których używa się konw encjonalnie w  kontekście w stępu — oznaczają w  tym w y­
padku zam ierzenie zakrojone am bitnie i oryginalnie, a jego rezultaty w ydają się 
nam n iebłahe dla w spółczesnego niem coznawstwa. U m iejętność w ydobyw ania z tw o­
rzyw a literackiego w ażkich problem ów  św iatopoglądow ych, socjologicznych, politycz­
nych i m oralno-etycznych dla charakteryzowania i w yjaśniania specyficznego kształ­
tu m entalności niem ieckiej; odczytyw anie przekazów literackich poprzez pryzmat 
doświadczeń w ynikających z trium fu i katastrofy narodowego socjalizm u; zrozu-

J erzy  Kozeński

Przegląd Zachodni, nr 5-6 , 1971 Instytut Zachodni


